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ŚW IĘTY STANISŁAW KOSTKA
Rzeźba um ieszczona pod głów nym  ołtarzem  

w kap licy  zw iązkow ej

Ś W I E T L A N Y  D R O G O W S K A Z

W  roku 1550, kiedy nad P olską i nad św iatem  szalała zagłada m o
ralna, kiedy odstępstwo od św iętej w iary trium fow ało i pragnęło na
rzucić światu nowy porządek, kiedy naw et w ielkie i ja sn e  rozum y 
ow ładnął obłęd, a inne zw ątpienie i rozpacz — w śród pól R ostkow a 
zakw itnęła przeczysta lilia , k tó re j biel i woń p rzeniknęły  niebiosa 
i u tronu Boga uprosiły łaskę dla O jczyzny.

Św ięty Stanisław ! — Na przestrzeni w ieków  jed en  z najw iększych  
cudów łaski B ożej. M łodzieniaszek polski, w ątłe pacholę, idzie przez 
św iat i życie w śród najw iększego rozpętania w alk relig ijny ch  i wśród 
zam ętu m oralnego, idzie z w iarą żarliw ą i niezachw ianą, idzie z odwagą 
niezw yciężonego rycerza  M atki B o że j, idzie z granitow ą w ytrw ałością! 
I oto dzieje jednego żywota cichego, ale niew zruszonego w w ierze i m i
łości Bożej zw yciężają swą siłą m iliony ludzi całego św iata, niosą uko
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jen ie  um ysłom  zm ąconym , głoszą pokój przerażonym  w yznaw com  K o
ścioła. SLają się św ietlanym  drogow skazem  dla w ątpiących.

W  X V I w ieku żyło i pracow ało w obron ie  w iary św iętej wielu 
sław nych i św iątobliw ych mężów. Papież św. P ius V, p rzy jaciel P o la 
ków , św. K aro l Borom eusz, św. F ran ciszek  Salezy, św. Ignacy L oyola, 
kardynał Com m endoni legat papieski do P olsk i, kardynał Stanisław  
Iloz ju sz  jed en  z przew odniczących Soboru  trydenckiego, a w reszcie 
ks. Skarga. Ale w perspektyw ie czasu jak że w ielkim  pośród tych w iel
kości w ydaje się żywot św iętego Stanisław a, k tóry  je s t  jednym  aktem  
strzelistym  m iłości B ożej. Żywot, k tóry  je s t  najw spanialszym  hym nem  
na cześć B oga! I ten  jed en  k ró tk i żywot zabłysnął w św iecie jasn y , go- 
re ją cy  ja k  m eteor, — ośw iecił i ogrzał i porw ał swym  żarem  napew no 
w ięcej dusz, niż n a jm o cn ie jsze  słow a kaznodziejów , niż n ajg łośn iejsze 
wypraw y m isy jne, niż najsu row sze praw a i kary  na wrogów K ościoła.

Św ięty Stanisław  to sym bol w iecznej m łodości i w iecznego odra
dzania się przez m łodość K ościo ła  Chrystusow ego.

Sym bol ten m oże nigdy nie był dla nas bardziej zrozum iałym  niż 
dzisiaj.

K ultura m ateria lna , k tó ra  obiecyw ała człow iekow i ra j na ziem i 
bez udziału Boga — ban k ru tu je . N auka, k tó ra  zdobyła głębie oceanu 
i przestw orza stratosferyczne, n ie m oże sobie poradzić z napuzór n a j
prostszą rzeczą — z rozdziałem  sw ych zdobyczy pośród ludzi. Człowiek 
od kryw ający  coraz now e praw a natury, n ie może odkryć sw o je j w łasnej 
duszy. 1 kiedy na rozm aitych  k rań cach  św iata w iele narodów  wywiesza 
tarcze z napisem : p o k ó j, dobro i szczęście, rzeczyw istość zad aje kłam  
tym hasłom . B o  tarcze okazu ją  się bojow ym i. Znliżają się ku sobie, żeby 
się ścierać, żeby w alczyć. I  św iat z okrzykiem  p ok ój — prowadzi .za
w ziętą w o jn ę! Z okrzykiem  dobro — niesie zło, z hasłem  szczęście — 
sie je  n iedolę i ból. I  coraz częściej słyszym y zdanie, że św iat stary  się 
kończy. D oktryny społeczne i polityczne wpędziły ludzkość w ulicę bez 
w yjścia. Szalone um ysły, nie zn a jd u jąc  naturalnego rozw iązania swycli 
błędów , s ta ra ją  się podłożyć m iny i cały św iat podpalić. N iech wszystko 
w potw ornym  w ybuchu w yleci w pow ietrze i runie. Ale co potem ?... 
n ie dopuszczając do siebie te j m yśli, wszyscy podpalacze, dekadenci 
i straceńcy , podśw iadom ie zdają  się na O patrzność B oską. B o  któż inny 
ż gruzów  i ru iny m oże św iat podżw ignąć? T ylko ten, który może 
wszystko — Bóg.

I w łaśnie teraz zm ęczona i przerażona ludzkość w panicznvm  
strachu  przed m ożliw ą, a m oże bardzo b liską katastrofą , w śród ogólnego 
zam ętu z tęsknotą w ypatru je oczy i całym  um ęczonym  sercem  szuka 
przeczystej lilii, k tó re j b iel i woń przenikną n ieb iosa i u tronu Boga 
w yproszą łaskę i pom oc dla skłóconego świata.
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Św ięty Stanisław  — św ietlany drogow skaz! Myśl nasza zatrzym uje 
się znowu na św iętym  m łodzieniaszku, jak o  sym bolu w iecznej m łodości 
idei C hrystusow ej, sym bolu odrodzenia. ■

Nadchodzi dzień ocknienia Kiedy płynęła krew  gorąca i serdeczna 
m ęczenników  m eksykańskich , kiedy płonęły katedry h isz p a ń sk ie j kiedy 
plugaw iono kościoły  rosy jsk ie , zdawało się, że to nadchodzi zagłada 
katolicyzm u. Ale to były tylko cenne i najdroższe ofiary  składane Bogu 
na przebłaganie za błędy i szaleństw a, na uproszenie łaski.

D zisiaj w szystkie narody i w szystkie system y zw raca ją  oczy ku 
młodzieży. W szystkie państwa organizują młodzież. P ow sta ją  organi
z ac je  młodzieży w ojskow e, sportow e, naukow e i relig ijne. Budzi się 
i opieka nad m łodzieżą. P ow sta ją  domy dziecka, kolonie robotnicze 
i ogniska m łodzieży, bezdom nej. Czy nie za późno rozum iem y wszyscy, 
że najbliższa przyszłość zależy od w artości naszej młodzieży?

A teraz pytanie n a jw ażniejsze: Czy w śród młodzieży jes t duża 
hczba naśladow ców  św. Stanisław a? Czy posiew  św iętych lilij wschodzi, 
by czystą b ielą uspokoić rozszalałe zmysły, by przepoić natchnieniem  
Bożem  sztukę i wiedzę, serce i rozum  ludzki? Czy w onna lilia, w yrosła 
w ysoko i prosto ku m ebu, wskaże dzisiejszym  dzieciom  i m łodzieńcom  
kieru n ek  przez życie?

B o  jeżeli znajdziem y czyste i w ierzące dusze w naszych dom ach, 
szkołach, w arsztatach, fabrykach  i sklepach, jeżeli je  znajdziem y w p ra
cow niach naukow ych, w urzędach, w arm ii i w rządziey— wówczas 
m ożem y sp o ko jn ie  oddać młodzieży sler świata. W ów czas młodzież 
śladam i Granitow ego K rólew icza pow iedzie mdzKość do odrodzenia 
i przez lepszą przyszłość — do Boga.

P R O G R A M

uroczystości Związku w dniu 13 nstopada 1938 r. w dniu św. Stanisław a 
KosLki, P atro n a  Związku i młodzieży całego świata.

Godz. 8 ran o : U roczyste nabożeństw o po czym a d o rac ja  Najśw. 
Sakram entu  przez cały dzień. ,

Gadz. 3.30 (15 .30): Pow itanie N ajprzew . ks. biskupa Stanisław a 
Rosponda, k tóry  odpraw i uroczyste nabożeństw o na zakończenie ad o
ra c ji  po czym  pośw/ięci kw iaty i przypnie je  do piersi młodzieży.

Godz. 7 (1 9 ): A kadem ia ku czci Św. P atro n a , w k tó re j weźmie 
udział O rk iestra  dęta i Sym foniczna Związku. A kadem ię zakończy 
przedstaw ienie potężnej sztuki z życia Św iętego p ióra Xaw erego hi Mi- 
lieskiego p. t. «G .anitow y K rólew icz D uchą».

N ajgoręcej zapraszam y w szystkich Przyjaiciół Związku na nasze 
uroczystości. Je s t  tc  najlep sza okazja  poznania z b liska i z najlep szej 
strony nasze,, młodzieży.
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W R O S T  KO WIE SZUMIĄ LIPY...

N ad sennym stawem szumi^ serdecznym szelestem 
stare lwy Rostkowa:
Słyszycie, słyszycie?... ,
Ja k  płynie ponad światem głośnym manifestem 
rapsodie lipowa
0 paniczu w błękicie — —  —

O paniczu, co wzgardził skarbam.
0 paniczu, który rzucił złoto
1 przez życie bosenti stopami 
szedł do nieba, wiedziony tęsknotą.

A gdy wichry północne polami przegonią, 
szum i i lipy symfonią
1 dzwonią 'i dzwonią

o potędze i sławie rycerza,
0 glorii młodzieńca i mężu,
co bezbronny świat cały przemierza
1 miłością szatany zwycięża!

A gdy pośród lip słońce spoczywa w południe, 
brzęczą listk przecudnie 
balladę miodową 

czar pyłem wkrąg płynie i po świecie się prószy 
i przenika do duszy 
tajemne cud-słowo:

o Najświętszej w Niebiosach Paniencej 
co gwiazdami wśród nocy nam świeci, 
która płacze nad nami w udręce, 
bośmy wszyscy na ziemi — J e j  dueci

Szumią lipy Rostkowa, przez wieki, przez życie 
szumią hymny strzeliste, 
słyszycie? —  Słyszycie?

0  człowieku co z nędzą Stę wzniesie, 
byle serce przez życie niósł czyste
1 o Bogu, co czeka w N  ibiesiech 
by nam szczęście darować wieczyste.

Mit
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f  W A C Ł A W  A N C Z Y C

W  dniu 1. X . br. stanął nasz Związek w skupieniu i sm utku nad 
świeżą m ogiłą. Sztandary związkowe pochyliły się, od d ając ostatni hołd 
niepospolitem u umysłowi i gorącem u sercu. Ja k  cich e i proste było 
życie, tak i pogrzeb, zgodnie z ostatnią w olą Zm arłego, odbył się cicho 
i skrom nie. W ie lk a  liczba przy jació ł, w spółpracow ników  i ludzi k o rzy 
sta jący ch  z dobroci i pom ocy Zm arłego przybyła w głębokim  żalu i ze 
wzruszeniem  żegnać na zawsze drogie szczątki.

W acław  Anczyc, syn znakom itego pisarza, W ładysław a Ludw ika, 
urodził się w r. 1866 w W arszaw ie. Po skończeniu szkół średnich 
w K rakow ie zam ierzał pośw ięcić się pracy naukow ej i rozpoczął studia 
historyczne na U niw ersytecie Jagiellońskim . N iestety przew lekła cho
roba przerw ała studia, k tórych  już nigdy m iał nie skończyć. Śm ierć 
o jca , opieka nad pozostałym  rodzeństw em  i ciężki stan odziedziczonej 
dru karn i zm usiły 18-letniego m łodzieńca do w yrzeczenia się kariery  
naukow ej i do pracy zaw odow ej, pracy  na chleb. T eraz  rozpoczął się 
50-kilko letni okres trudów, tw ardej pracy i w reszcie zw ycięstw  na polu 
zawodowym. Po nauce w zakładzie o jca , a następnie 2-letn iej praktyce 
d ru karskiej w Lipsku w raca do K rakow a. Tu reorganizu je i unow ocze
śnia swą drukarnię. Bud u je doskonały w arsztat pracy oparty na n a j
lepszych w zorach Zachodu. W ie lk i zmysł organizacyjny i wrodzony dar 
zjednyw ania ludzi ułatwia mu dobór sum iennych i pierw szorzędnych 
pracow ników . A bezprzykładny upór w pracy staw ia w krótce drukarnię
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w rzędzie najlepszych zakładów  graficznych b A ustrii, a bezsprzecznie 
na czele drukarń  polskich. Nie ogranicza się jed nak do uporządkow ania 
pracy w swoim zakładzie. Ja k o  w iceprezes austriackiego związku zawo
dowego drukarzy czynnie i w ybitnie za jm u je się.1 spraw ą organizacji 
pracy  w  państw ie. W  odrodzonej P o lsce ja k o  prezes k o rp o rac ji P rze
m ysłow ców  G raficznych , w reszcie dożywotni prezes honorow y, do 
końca życia był najw yższym  autorytetem  w spraw ach zawodowych. 
Dzieła w szystkich w ielkich p isarz^  naszych wyszły z D ru karn i Anczyca. 
T oteż nazw isko to zostało trw ale związane z dziejam i kultury polskiej. 
Na polu zawodowym p od jął na nowo i ch lubnie poprow adził trad ycję  
sław nych drukarzy krakow skich .

Ale p raca  zawodowa nie pochłonęła całego człow ieka. W rażliw ość 
i poczucie spraw iedliw ości skłoniły  go do filantropii w najlepszym  
słow a znaczeniu i do pracy  społeczne]. I  trudno w vhczyć związki, orga
n izacje , czy o ch ro n k i i szkoły, k tóre korzystały z Jego  opieki i pom ocy. 
K iedy n ie istn iała  jeszcze nazwa i idea ak cji k a to lick ie j, On jak o  
skarbn ik  K siążęco Biskupiego K om itetu (K. B . K .) rozw ijał tę -n a jb a r 
dziej kato lick ą  akcję,! bo a k c ję  m iłosierdzia, pom ocy b ;ednvm i potrze
bu jącym . I  kiedy nie istn iała jeszcze o fic ja ln a  pom oc zim owa, przez 
Jego  ręce  i z Jego  rąk  płynęła szeroko i h o jn ie  pom oc bezrobotnym  
i pom oc głodnym A ileż czasu i trudu pośw ięcał p racy  organizacy jne j 
w związku zawodowym, w szkole d ru karsk ie j, k tórą założył i podtrzy
mywał, w tow arzystw ach i kolach  naukow ych? N iepodobna p o jąć skąd 
czerpał energię i ja k  czas przedłużał, żeby mu go starczyło po w ielo
godzinnej ciężkiej p racy  w drukarni na w szystkie zebrania, posiedzenia 
czy kom isje . Tym  trudnie j to p o jąć, że w życiu pryw atnym  los nie 
oszczędził Mu w ielu kłopotów  i zgryzot. Sam  cierp iąc, znajdow ał jed n ak  
dla w szystkich uśm iech, dobrą radę i rzeczyw istą pom oc.

Osobny rozdział Jego  o fiarn e j pracy za jm u je  nasz Związek. Ja k o  
w ielki p rzy jaciel i niestrudzony doradca w n ajtrud n ie jszych  spracyach 
i k łopotach  O jca  Prezesa, um ożliw ił i przeprow adził w iele ważnych 
dzieł Związku. Ja k o  skarbn ik  kom itetu budowy domu związkowego 
oddał nam  niezapom niane usługi. W łasnym  kosztem  wydał w wielu 
tysiącach  egzem plarzy broszuro propagandow ą. O fiarow ał tysiące dru
ków organizacy jnych  i ad m inistracy jnych  kom itetow i oraz kam panii 
finansow ej na budowę domu. Zabiegał o pożyczki, podpisywał nasze 
w eksle, p rzy jm u jąc odpow iedzialność za nasze zobow iązania w kw ocie 
blisk iej m iliona złotych. W ierzy ł w wartość:: i siłę-j naszej idei! W iarę  
te zaniósł do W arszaw y do kół rządow ych, zdobyw ając dla nas sub
w en cję  w kw ocie 100 000 złotych ja k o  pom oc rządu dla naszej ak c ji. 
Przez w iele lat był członkiem  Rad\ N aczelnej związku, oraz Prezesem  
Rady N adzorczej naszej fab ry k 1' «Zemper*-. Podziękow ań zawsze unikał, 
orderów  i odznaczeń żadnych nie przyjm ow ał. Jedynym  odznaczeniem  
na k tóre  się zgodził była odznaka członka czynnego naszego Związku. 
W  trosce o dusze m łodzieńcze ofiarow ał nasze, czytelni i b ib lio tece 
kilka tysięcy książek,- toteż wdzięczny Związek obie sale nazwał Jego 
im ieniem , vm urow ując w nich na w ieczną pam iątkę tablice m arm u
rowe. W ie lk i i m ądry Opiekun młodzieży do ostatn iej chw ili in tere
sował się spraw am i związku.

W ym ienion e czyny to tylko suche i niedokładne spraw ozdanie, fo
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tylko słaby rysunek drogiej sylwety. Istotny człow iek i Jeg o  św ietlana 
dusza została w  pam ięci ludzkiej. K to zetkną! się kiedykolw iek ze 
śp. W acław em  Anczycem  ten nie zapomni ni^dy czaru jak im  prom ie
n iow ała Jego  m ęska indyw idualność, ten będzie zawsze pam iętał Jego 
o fiarną i rozum ną dobroć.

O jciec  Prezes poprow adził w ostatnią drogę W ielk iego obyw atela 
i w iernego P rzy jacie la  młodzieży. A młodzież związkowa odebrała 
z ram ion drukarzy drogą trum nę i poniosła ją  na sw ych barkach  do 
grobu. W strząsa jąca  to przysługa, ja k  w strząsająca św iadom ość, że na 
zawsze odszedł człow iek, ja k ich  już dzisiaj niew ielu policzy^ dobry 
patriota, w ierny syn K ościo ła  i w spółczujący ludzkiej potrzebie Opiekun.

Cześć Jego pam ięci!

W  związku ze śm iercią śp. W acław a Anczyca otrzym aliśm y nastę
pu jące o fiary  na cele  m łodzieży:

D yrekcja drukarza Uniwersytetu Jagieł, w Krakowie!' zł. W.
W P Maria G ebethner ow a w W arszaw ie zł. 50.
Izba Przem ysłow o-H andlow a w K rakow ie zł. 50.
Serdecznie dziękujem y za ofiarę,, k tóra  jest najlepszym  aktem  

udzczenla pam ięci Zmarłego.

D r C Z A PLIŃ SK I JA N

ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI 1 MY

W reszcie  skończyły się dni napięcia, przepełnione groźba w ojny 
i widm em  ty d i okropności, k tóre je j Towarzyszą — bez rozlewu krw i 
w róciła do P olski prastara  dzielnica piastow ska Śląsk Zaolzauski. 
U m ilkły surm y w ojenny, zabrzm iały ą fa n fa iy  radości głoszące pokój. 
Cieszmy się, m am y do tego bardzo w iele powodow. Przede wszystkim  
uniknęliśm y w ojny, a / nią przelewu krw i i utraty wielu m łodych ludzi, 
cala duszą rw ących się do życia. Pam iętam y tak niedaw no pod wpły
wem óporu przeciw ników  w poczuciu doznanej przez nas krzywdy cale 
falangi młodrieży ruszyło ochotniczo by w razie konieczności odebrai 
silą prastarą ziem ie polską. Poryw ał ich  ogień m iłości O jczyzny, żądza 
odzyskania straty. Dziś jest to bezprzedm iotow e. G orący patriotyzm  
ja k i przenikał w dniach napięcia cały naród a przede wszystkim m ło
dzież i bohaterska postaw a naszych w ojsk p izyniosly  nam w rezultacie 
powrót Zaolzia do Polski. Duma narodow a napełnia pierś naszą, gdyż 
powrót ten nastąpił z woli nas sam ych bez cudzego poparcia. Pow rót 
ten  — to pow rót bezcennego skarbu dla naszego życia gospodarczego, 
dla naszej przyszłości. Po k rotce zastanów m y sic nad tern.

Iluż z n as'k tó rzy  w czoraj jeszcze ochotn ie staw aliśm y w szeregach 
Korpusu żaolzańskiego, iluż z nas wie czym  jest ta ziem ia dla Polski — 
co ona nam  przynosi i czego m ożem y oczekiw ać po je j  przyłączeniu? 
N ikt się nad tym nie zastanaw ia, a przecież jes t to pow ażny pioblem .
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W praw dzie trudno jes t dzisiaj zdać sobie spraw ę ze w szystkich na
stępstw  lego doniosłego w ydarzenia — tyle ogarnia ono w ażnych dzie
dzin życia.

Zaolzie to k ra j górniczo-przem ysłow y o rozw iniętym  przem yśle 
hutniczym , chem icznym , drzew nym , budow lanym  i ceram icznym . Gęsta 
sieć linii kolejow y ch , dobry stan dróg u łatw iają wywóz surow ców  1 fa
brykatów  Zaolzia wgłąb Polski. W ysoko postaw ione rolnictw o m im o 
m ało u rod zajn ej ziem i stw arza z Zaolzia zakątek w ybitnie przem ysłow y, 
gospodarczo n iem al sam o w ystarczałny. B ezrobocie  nie było tu następ- 
sl wem potrzeby ekonom icznej, lecz w ynikło pod wpływem obcego uci
sku politycznego.-'N apływ  Czechów  zw iększał szeregi bezrobotnych  P o 
laków , a rozporządzenia władz uzew nętrzniane napisam i starały  się 
nadać k ra jo w i ch arak ter czeski. Dziś Czesi poucic cali pozostaw iaj ic  
w arsztaty pracy  gospodarzom  ziem i, k  pracy je s t wbrud.

Czy w iecie że n a jw ię ce j d ostarczają  je j kopalnie węgla Okręgu 
K arw ińskiego? W  skład ich  w chodzą: K arw ina, O rłow a, Łazy, D ąbrow a 
i inne m niej w ażne m iejscow ości. Ogółem m am y 15-cie kopalń. K ar- 
w ińskie prod uku jękrocznie 4 mi l i ona tonn węgla czyli dokładnie 1/8 
część p ro d u kcji ca łe j Polski. I s R i? e j« e  tu trzy koksow nie zatrudniam  
14-cie tysięcy robotników . W ęgiel w nich przerabiany d a je  praw ie 20% 
w ięcej w eglopochodnych (benzol, krezol i t. d.) od węgla górnośląskiego. 
D otychczas sprow adzaliśm y z Zaolzia rocznie 80.000 tonn koksu czyli 
20% naszej ca łe j prod ukcji.

W ęgiel i koks nie stanow ią jeszcze-.'całego bogactw a te j k ia in y . 
Drugim  ważnym  źródłem  zarobku to hutnictw o skoncentrow ane w oko
licach  Trzyńca w pow iecie Cieszyńskim . 0.000 hutników  p roduku je tu 
rocznie okoto V* m iliona tonn surów ki żelaznej. Rudy sprow adza się ze 
Szw ecji, W ęgier i Styrii. Na uwagę zasługuje tu wielka w alcow nia platyn 
do p rod ukcji b lachy żelaznej. Huty frysztackie i bogunnńskie zatru- 
dnihją 10.000 ludzi. W  Bogurninie w alcow nia rur p roduku je rocznie 
150.000 tonn. W7 Bogurninie posiadam y też ogrom ne w arsztaty k o łep w e . 
/.aolzie podnosi p ro d u kcję  surów ki żelaznej Polskich 75% .’.-

W ęgiel i żelazo dały podstaw y do rozw inięcia przem ysłu chem icz
nego. W  pow ieęie frysztackim  natrafiam y na ra fin erie  naft\!'- p rzerabia
ją c e  ponad 50.000 tonn ropy. Okoto nich zgrupowały się, benzyniarnid? 
fabryki sm aru, p arafiny  i św iec. W szystko to nie w yczerpuje jednak 
przedługicj listy przem ysłu zaolzanskiego. P ełny  obraz w ysiąpi jeżeli 
wspomnimy^o tkaln iach  w okolicach  F ryd ka, jeżeli uśw iadom im y sobie, 
że w k ra ju  tym p ro sp eru je  w iele tarlaków , zakładów  przeróbki drzewa, 
ż ek o zw ija  się przem ysł budow lany, oraz liczne cegielnieCi cem entow nie. 
R oln ictw o dzięki odpływowi synów  gospodarskich do przem ysłu nie 
uległo tu rozdrobnieniu. Przew ażają gospodarstw a średnie, znakom icie 
p ro sp eru jące w oparciu  o doskonałą organ izacje spółdzielczą. Ogółem 
b io rąc  ludność tam tejsza ekonom icznie m a się dobrze. Przez przyłą
czenie do P olsk i zyskuje ona nie tylko na rozw oju kulturalnym , ab*
. ekonom icznym  poniew aż P o lsk a  stanow i dla Zaolzia o g ro m n e j rynek 
zbytu. w iecie jed n ak  ja k ie  mogą być następstw a pow rotu Zaolzia 
na łono O jczyzny?

Pierw szym  ekonom icznym  zjaw iskiem  będzie rozw iązanie w iel
k ich  karteli przem ysłu polskiego i oparci^ ich  na now ych podstaw ach,
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K uch ten o bejm ie głów nie węgiel i żelazo — w m niejszym  praw dopo
dobnie stopniu przem ysł cbem  :zny i ceram iczny. H utnictw o tam tejsze 
skoncentrow ane je s t głów cie w rękach  słynnej grupy 'francuskie j 
Sch n eid er— Creuzot, jak o  «Berg und H iittenw erks G esellschaft z sie
dzibą w B ern ie  M oraw skim . O becnie zm ieni on nazwę na polską i prze
niesie siedzib*?; najpraw dopodobniej do K rakow a. Oczyw iście rozw ią
zanie karteli wywoła in terw en cję  Rządu naszego sk łan ia jącą  w ielki 
przem ysł do całkow itego przystosow ania swej p ro d u kcji do potrzeb 
k ra ju . O grom ną rolę odegra w tym urzeczyw istniana rozbudowa na
szego Centralnego Okręgu Przem ysłow ego, który budzie głównym  od
b iorcą  produktów7 górniczych i hutniczych Zaolzia P am ięta jm y jed nak 
przy tym, że spory odsetek tej p rod ukcji dzięki w ysokiej swej wartość.' 
zostanie w chłonie!;, przez nasz przem ysł w ojenny uniezależniając go 
jeszcze bardziej od zagranicy. Silą  rzeczy w zm ocni te naszą obronność 
i pozwoli na rozbudowę now ych w arsztatów  pracy. R ola Zaolzia ja k  
widzimy je s t bardzo w ielką. i ' r • •' ‘ •

Młodzież przem ysłow a i rękodzielnicza stanie się w krótce ele
m entem  nader poszukiw anym . O tw ierają się przed nią w spaniałe możl: 
w ości. Ręfez;} nie łudźmy się! Zaolzie sam o nas nie będzie potrzebow ać. 
W chłonie ono pew ną ilość pracow ników  ośw iatow ych, garśę urzędni
ków ad m in istracji państw ow ej i nic w ięcej. R ąk  do pracy potrzebuje 
nie Zaolzie lecz P olska, celem  w ykorzystania dobr ekonom icznych odzy
skanej dzielnicy Bezsprzecznie Państw7o sam o podejm ie odpowiednią 
in ic ja ty w n i poprze in icjatyw y pryw atną. Jak ież  są tu możliwości?

Na pierw szy plan nasuwa się problem  e lek try fik ac ji k ra ju . W ie lk .e  
p iece hutnicze, slalowmie, w alcow nie, szamotowmie, zakłady m echani
czne wr Trzyńcu stanow ią doskonalą podstawy do organizacji naszego 
przem ysłu elektryfikacy jnego . W  oparciu  o nie in icja tyw a pryw atna 
może przystąpić do produkcji przew7odów kabli, slupów7 i rozm aitych 
m otorów tielektrycznycli. Tu młodzież fachow a znajdzie pierw sze pole 
popisu. Przem yśl fen umożliw. założenie szeregu elektrow ni i pokrycia 
P olski siecią elektryczną. Ile  potrzeba rąk do pracy, rąk znających  się 
na rzeczy!

Na drugim m iejscu  w ylkzam  chyie nasze palące potrzeby: budowa 
szkół i dróg, um ożliw ione przez zw iększenie wpływ7ów do skarbu P ań 
stwa. Wpływy7 te dadzą się odczuć w ybitnie mimo obciążenia P olski 
pewmymi sum am i w ynikłym i z przejęcia  Zaolzia. Budujm y za nic szkoły 
i drogi. O statnie ułatwią m otoryzację k ra ju  Tu i tam młodzież fachow a 
kw7aliłikowrana znajdzie dla siebie zatrudnienie.

1 rudno je s t w chodzić w dalsze możliw7ości, trudno ogarniać 
wszystko co m oże — co pow inno być. N arazie m usim y czekać az sfery 
m iaro d ajne rozw iną odpow iednie do potrzeb i m ożliw ości naszych 
plany. Dziś je s t jed no pew ne — ludzi fachow ych będziem y potrzebow ali 
bardzo wiele. Młodzież przem ysłow a i rękodzielnicza pam iętna o tym 
w inna wytężyć w szystkie swe siły celem  zdobycia ja k  n a jw ięce j w iado
m ości fachow ych. Hasiem je j jest obecnie

p r z e z  w i e d z e  f a c h o w ą  d o  p o t ę g i p a ń s t w a !

POZNAJ NASZ ZWIĄZEK I ZOSTAŃ CZŁONKIEM WSPIERAJĄCYM!
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I G N A C Y  M O Ś C I C K I  E D W A R D  Ś M I G L Y - R Y D Z
P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  Polskiej M a r s z a l e k  Polski

XX-LECIE ODRODZENIA POLSKI

W  b. roku szczególnie rad ośnie obchodzi P o lsk a  X X -lecie  O dro
dzenia. P o raz pierw szy od lat 20-tu chorągw ie polskie zalśniły w odzy
skanym  Śląsku Cieszyńskim . Jeszcze w sercach  naszych n ie ucichł 
stukot m arszu piechoty, stukot kół arm atnich  i w arkot polskich  sam o
lotów , o b e jm u jący ch  w w ieczne w ładanie p rastarą  śląską ziem ię. Z całe j 
naszej o jczyzny lecą pozdrow ienia ku braciom  z za Olzy. W  czasie ostat
n ich  przeżyć i napięć w ojenn ych  stw ierdziliśm y, ja k  zresztą już tyle 
razy w d ziejach, że w niebezpieczeństw ie m ożem y liczyć tylko na sa
m ych siebie, tylko na w łasną siłę. T arg i i k o m b in acje  dyplom atyczne 
m ocarstw  idą niestety ciągle po lin ii w łasnych  interesów  m aterialnych . 
Politycy z lekkim  sercem  p rzek reśla ją  plany ideow e, narodow e, a naw et 
istotne kw estie bytu m niejszych  narodów . I  P o lska znowu osiągnęła 
pełny sukces sw ych słusznych żądań tylko dzięki n iezłom nej postaw ie 
całego narodu i dzięki zdecydow aniu w brew  cudzym interesom  ponie
sienia choćby ciężkich  o fiar dla napraw ienia krzywdy ja k ie j doznaliśmy 
20 lat tem u. I  ja k  w  r. 1918 hasło rzucone przez W ilson a byłoby zostało 
gestem  ideowym , byłoby zostało papierow ym  dokum entem  d obrej woli, 
gdyby żołnierze polscy w łasną krw ią nie użyźnili gleby z k tó re j m iała

1938
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w yrosnąć potęga Rzeczypospolitej, tak i dzisiaj byłaby h istoria  przeszła 
obok nas, gdyby nasza dzielna arm ia nie upom niała się przed światem  
o nasze praw a. A że tym razem  obyło się bez krw i rozlewu — tym 
w iększa nasza radość i duma. Idziem y w ytrw ale i m ocno po linii zakre
ślonej polską szablą w zaw ierusze w ojnj^.św iatow ej. W y kon u jem y testa
m ent Budow niczego P olski now ej — Jó zefa  Piłsudskiego. W iern i n a j
wyższemu włodarzow i, Prezydentow i R zplitcj idziem y na rozkaz m ar
szałka, gotowi do najw iększych pośw ięceń, ku lepszej i ja śn ie jsze j przy
szłości l jczyzny.

11 lim. Związek uczci Św ięto.'N arodow e uroczystą akadem ią, na 
k tó re j poza częścią koncertow ą teatr nasz odegra 2-akLową sztukę 
Z. W ie rd a k a  pt. «O ficer P ierw szej B ry g ad y ». Poo niosła sztuka, napi
sana na tle prawdziwego zdarzenia, w sposób dokum entarny i m ocny 
przypom ni nam  tak  niedaw ne dzieje cierp ień  i bohaLerslwa naszych 
chłopców , ponoszonych z radością dla um iłow anej O jrzy zm .

N A  11 LISTO PA D A  / N A Z A W S Z E !

N aród  p rzed  Tobą W odza N aczelny  
krótki d z iś  sk łada  meldunek  
ślubując Tobie żołnierską wierność 
a Polsce w olnej szacunek.

Bo się zu milionach serc rozdzw oniło  
szczęście i radość przedziw n a:  
dzisia j p rzed  Tobą od  Tatr po Wilno 
ju ż  wolna staje O jczyzn a .

M iłość co k iedyś dała  w  popiele 
śm iało w ybucha płom ieniem  
fule B ałtyku , Podola biele 
Polski się znaczą  imieniem.

W olny fo la k u !  pa trz w  oczy  W odza, 
w  w zrok  Jego w patrz się w n ik liw y, 
czy  w id zisz, troska ja k a ś  Go toczy, 
choć W ódz dziś  z  nam i szc zę ś liw y .

W argi zacięte sta low ą w olą  —  

w zrok  dzieje p iz y s z łe  przem ierza.
Taką W ódz do nas m ów i d ziś  m ow ą:
M ową polskiego żołnierza.

ijfc m e w znoś, bracie, d zisia j okrzyków  
i nie w y g ła sza j przem ow y —
W ódz pragnie naród p o łączyć  iv jedno.
( ) iw iadcz m u: „Jestem go tow y“ .

W łodz. Z ieliński
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DO BYŁYCH CZŁONKÓW ZWJĄZKU ŚLEMY WICI

8 m a ja  br. odbył się drugi doroczny Zjazd B yłych  Członków 
Związku. U roczystość w p a d ła  tym podniosłej, ze w dniu tym  obchodził 
Związek im ieniny O jca  Prezesa. Sp ora grom adka przybyłych gości 
z m iasta i z poza K rakow a b rała  gorący udział w całodziennych im pre
zach, rozpoczętych rano uroczystem  nabożeństw em . W  im ieniu  b. Zwią
zkow ców  złożył O jcu  Prezesow i życzenia P . K. B inczycki. Po obradach 
i w ieczornej akadem ii rozjeżdżali się koledzy do domów w ynosząc 
now e, m iła j w spom nienia z daw nych, tak drogich m urów . Z biegiem  
czasu, im w ięcej la t upływa, tym ch ętn ie j spoglądam y z a z ię b ię , tym 
częściej w spom inam y dawne dobre lata i przypom inam y , przyjaciół 
m łodości. N apewno w ięc coroczny Zjazd będzie z każdym  rokiem  licz
niejszy. Będzie w ciąż przybyw ało nazwisk i osób. Koło b. Związkow
ców  będzie się rozrastało , będzie zacieśniało węzły prz>ja/ni do w za
jem n e j pom ocy i do w spólnej pracy.

O becnie podajem y dalszy ciąg w iadom ości o daw niejszych kole
gach. P rosim y też o nadsyłanie adresów  i in form acy j o nazw iskach do 
k tórych  sam i nie m ożem y dotrzeć.

• Kol. Zbigniew Maciejowski prowadzi wspólnie ze swą ciotką p. Michaliną Ku- 
morkiewicz księgarnię i sklep galanteryjny w Grybowie Rynek 22. Sądzimy, że mu 
się powodzi dobrze.

Kol. Mackiewicz po ukońozęiriu praktyki ślusarskiej nie znalazł praktyki 
w swym zawodzie i jest na utrzymaniu ojca. Mieszka w Chorzowie poczt; Próchnik 
pow. Jarosław. Zakopanie śih na prowincji uniemożliwia mu oczywiście poczy
nienie nawet starań o uzyskanie,pracy.

Kol. Bronisław Maksynnk ,meszka z rodzifcgmi w Drohobyczu ;i«PoImin». 
Praktykował przez pewien okres w Fabryćł; «Polmiruwale obecnie jest również be; 
zajęcia. Musiałby skonkretyzować swoje życzenia.” co do uzyskania odpowie
dniej pracy.

Kol. tazimierz Małecki poc ta Jaślany. pow. Mielec przebywa u rodziców, 
gdyż został zwolniony z pracy. Był uczniem Krakowskiej Szkoły Przemysłowej 
Wydz. Melioracyjny. Nie wiemy również w jaki sposób moglibyśmy przyjść mu 
z pomocą.

Kol. Henryk Malodobry mieszka w Krakowie ul. św. Tomasza 23. m. 11.
Kol. Wit Micherdziński zamieszkuje w Żywcu ul. Wesoła 715. Po ciężkich 

przejściach z powodu braku zajęcia w swym zawodzie prowadzi sklep spożywczy 
zawdzięczając obecny stan swojemu ojcu i siostrom, ożenił się już i zyczyć mu 
należy tylko błogosławieństwa Bożego.

Kol. Stanisław Maroniewicz pracuje w Toruniu i mieszka przy ul. Kono
pnickiej 31. m. 1.

Kol. Eugeniusz Miś nieukończyl niestety terminu w Krakowie a w domu 
zajmował się ślusarką — wr styczniu b. r. został powołany do wojska i jest obecnie 
w Przemyślu — adres jego: saper Eugeniusz Miś 4. Baon Saperów, Kompania 
Szkolna Przemyśl.

Kol Marian Mularz Przytkowicc poczta Leńcze pow. Wadowice zabiega
o posadę handlowa i ma nadzieję uzyskania jej w Krakowie. Jeśli uważa za sto
sowne ofiarujemy mu swą pomoc.

Kol. Władysław Mężyński Mańkowazczyzna poczta Raków Molodecki.
K >1. Erwin Niemiec ..amieszkiwal jakiś czas w naszej Bursie i kształcił się —

wspomina bardzo mile pobyt w naszym Związku szczególnie utkwił mu w pamięci
nasz taras pełen kwiecia, kaplica i sala teatralna. Na kwestię z listu odpisujemy 
że przyjmujemy w dalszym ciągu wycieczki w okresie wakacyj ze wszystkich 
miast Polski.

Kol, Zdzisław Niewiadomski jest w Pocztowej Kasie Oszczędności w W a r
szawie Centrala.
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Kol Eugeniusz Nosal techniK b u d ó w *  Iróg mieszka w Nowym Sączu ul. 
Matejki 27 — jest zadowolony: ze swego losu i zadowolenie to my również podzie
lamy'’ Prosimy o pamięć. , H  i V H R

KM Tadeusz Obolewski pelm obecnie tunkeję we L . .o v ie .  Wiadomo.se tę 
poda' nam jego ojciec p. Zygmunt Obolewski kapelmistrz Zakładu Sierói w Miko- 
lajewie -  Drohowyże nad tiunajcem. Na kwestię! w liście poruszoną prosimy .skon
kretyzować swoje życzenia.

‘ Kol. Aleksander Oleksik pro wadzi biuro handlowe w Krakowie Al. Mickie
wicza 41. Widać z listu, że jest zadowolony z swego losu i prosi o wpisanie go na 
li- e '  -Mońków Kola b. wychowanków Związku. Podaje nam również adres \\y- 
eh o wartka Związku, S t o :  Antoniego Koćmy, zam. w Krakowie, ul. Towarowa 9. 
Będziemy go szukać. ' . . , .. _

Kol. Władysław Opiola służy w Marynarce Wojennąi w kompanii O. P.

1U U l .  Włodzimierz Orbitowski służy w yyojsku w ^ D .  A. K. Ki aków, i tani 
sie do niego zwrócimy.

Kol. Gabriel Pakuła jest w Batalionie Pancernym w Lodź 10. Bezpośredniego 
kontaktu z nim jeszcze nic nawiązaliśmy.

Kol. Stefan Parys pracuje wr Tarnowie jako ślusarz mieszka: Tarnów, ul. 
Ogrodowa 1. 11 c >m ‘Sl Drużkowskicgo.

Kol. Józef Pasternak jest na praktyce w Zakładach Obrabiarek H Cegielski 
Oddział w Bzeszowie. Mieszka w Rzeszowie u p. Inglotów ul. N.cmcewicza 5.

Kol. Karol Piech ma stanowisko maszynisty P. K. P. w Szczakowej — po
siada wdasną willę, jest żonaty ma troje dzieci. Żałujemy bardzo, że dotąd nie 
jest ze Zwdązkiem w bliższym kontakcie i ufamy, że błąd ten napraw, obecnie.

Kol. Jakub Piekarczyk Lipnica Murowmna ma żonę i dwoje dzieci, na które 
mu bardzo trudno zapracować; i ten także potrzebowałby pomoc5̂kV

Kol. Władysław Piliński pracuje w Nowym Sączu a mieszka przy ojcu, który 
jest właścicielem ..ukierni lwowskiej, w Nowym Sączu.

Kol. Marian Podwapiński pracuje w fabryce wagonów' i maszyn w Sanoku 
w zawodzie ślusarskim. Adres jego Zagórz ul. Sanocka.

Kol. Wojciech Pogorzala jc ;1 na pierwszym roku studiów IJ. S. Teletechni-
iznej yv Warszawie u mieszka w Warszawie PI. Napoleona 10. m. 82. Życzymy mu 
chlubnego zakończt nia studiów.

Koi. Roman Proszek jc st porucznikiem Pułku Broni Pancernej w Krakow ie 
i mieszka przy ul. Pańskiej 5. m. 10. Żałujemy bardzo, że dotąd nic skomunikował 
.,ię z nami.

Kol. Adolf Rokilowski p\ Borek Fałęcki k/Krakowa .lugowiee 05 u p. Niezgody, 
-nawiążemy dopiero bezpośredni kontakt.

Kol. Józef Raczek Tresna 93 Żywice, pracował przy budowie zapory wodnej 
w Porąbce i w lutym otrzymał powołanie do odbycia czynnej służby wojskowej
w 21 p. a. 1. w Bielsku — świadectwo kursów samochodowych, o które nas prosi
i ze szkoły w Tresznej postaramy się wydobyć i odesłać mi adres matki p. Almy 
Nowak Tresna 93, Żywiec.

Kol. 'Władysław Rojek mieszkr przy rodzicach i jest niestety bez prac;, od 
chwili zwolnienia go z wojska. Mieszka w Nowym Sączu — Zabelcze. Poszu
kuje pracy.

Kol. Antoni Rospond — Sucha k/żywca Kulasówka 19 jest ukończonym tech
nikiem chemicznym i wyczekuje również na posadę. Jeśli czyni jakieś starania 
chętnie go ze swTej strony poprzemy.

Kol. H Róg adres Mysłowice Janów — Batorego 33, nawiążemy bezpo
średni kontakt.

Kół. Stanisław Różak pracuje i mieszka we Lwowie, ul. Kaspra Buczkow
skiego 2. II. p.

Kol. Józef Różycki wieś Łękowdca Nr. 139, p. Klecza Górna, pow. Wadowice.
Kol. Kazimierz Rudko, ski Zalużc poczta Diohiczyn Pol. nadesłał list, z któ

rego nam trudno nawet dokładnego adresu domyśleć się. Jeśli otrzyma «Związ- 
ko\\ea» niechaj ponowi swoje życzenie.

Kol. Ireneusz Rybak Lwowskie Browary ul. Kleparowski/til.S, Lwów 
pracuje tam od roku i jest zupełnie z siebie zaoówolony.

Kol. Edward Rywacki Radom ul. Młodzianowska 55, pracuje w Wojskowej 
Wytwórni Broni w Radomiu.
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Kol. Tadeusz Sosnal — Szklana poczta Proszowice pow. Miechów odziedzi
czył po rodzicach kawał gruntu i pracuje obecnie na roli — prosi o wpisanie go 
do Kola b. Członków Związku.

Kol. Karol Satola służy w 2 Dywizjonie Pociągów Pancernych pociąg szkolny 
Niepołomice — wyślemy mu «Związkowca», by sobie przypomniał czasy swego 
pobytu ,v Bursie.

Kul. Józef Schmidt przebywa w Kałuszu ul. Pomiarki 3, woj. Stanisławowskie.
Kol. Stefan Simiuski — Warszawa I, ul Warecka 11 a, pracuje obecnie 

w Związku Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo Gospodarczych R '. w charakterze 
rewidenta spółdzielni — życzymy mu dalszego powodzenia.

Kol. Bronisław Skórczyński — Zjednoczone Fabryki Związków Azotowych
w Mościcach —• przesłał nam bardzo miły list i życzenia — dziękujemy mu najser
deczniej i prosimy o utrzymanie kontaktu z nami.

Kol. Franciszek Gaward Słoń — LÓdź, Waryńskiego 9, m. 9 — pracuje i po
dobno przyjeżdża do Krakowa; chcielibyśmy go u siebie zobaczyć.

Kol. Mieczysław Smolarski — jak podaje nam matka — mieszka w W arsza
wie, PI. Parysowski 7, m. 54

Kol. Kazimierz Sokołowski przebywa czasowo w Zako anem, Sanatorium 
«Odrodzenie» — utracił niestety zdrowie) w służbie wojskowej. W  sprawie, o której 
pisze w liście, należałoby inieć/dokładniejsze dane, co do przebytej służby wojsko
wej i dow. dów utracenia tam zdrowia.

Kol. Z-wgmunt Sokół, Strzemieszyce, ul. Kościelna 36, m. 3 — pracuje w fa
bryce chemicznej «Strem» w Strzemieszycach. Nadesłał nam bardzo niły list, do
wodzący o pamięci i sentymencie dla Związku. O. Prezes i cały Związek dziękuje 
i przesyła wzajemnie pozdrowienia.

Kol Jan Sponder, w Wadowicachj Jul! Tątrzańska 87
Kol. Jerzy Stapor — uczęszcza do Śląskich Te '.hmcznych Zakładów Nauko

wych w Katowicach, a mieszka w Welnowcu obok Katowic, ul. Kolejowa 9.
Kol. K. Stępniewski — przebywb w domu w Strzemieszycach, ul. Sław

kowska 271 — ukończył p ra k ty k ó w  zawodzie montera wodociągowego i obecnie 
jest bez praęjLtPowinien podać swój życiorys, a postaramy się poczynić starania
0 wyszukanie mu zajęcia.

Kol. Aleksy Suwała, Koszyce, pow. Pińczów — chęlnie chce należeć do Kola
1 dlatego też nawiązujemy z nim bliższy kontakt.

Kol Kazimierz Synowiec, Sosnowiec, ul. Rudna 36 a — to były pupil p. hr. 
Milieskiego — jak się dowiadujemy z listu do p. Milieskiego, ślub Kazika odbył 
się w dniu 8 stycznia b. r. Żałujemy bardzo,'że niej dał znać o tym nie mniej 
jednakże życzymy mu szczęścia na nowej drodze życia.

Kol. Edmund Szewczyk — pracuje jako technik w Hucie «Zgoda» na Gór
nym Śląsku —  adres jego: Świętochłowice, Górny Śląsk, ul. Apteczna 4, m. 8.

Kok Bronisław Szkoda, Sarbin, poczta loco, pow. Czarnków, Poznańskie — 
to ów słynny szofer, uwieczniony w poemacie za jazdę do Chorkówki — ucieszył 
sie bardzo naszym listem i pisze, że po opuszczeniu Związku 'wyjechał do Ameryki 
gdzie przebywał przez 4 lata, zaoszczed/.il nnwTet parę tysięcy dolarów, narzeKa 
tylko. że po powrocie kurs dolara spadł Odkupi! gospodarstwo od ojca i siedzi 
na ojcowiźnie. W  liście jego między innymi czytamy: <<zw'racam sie do Zarządu 
Zw inzku, a zwłaszcza do znanych mi' osób i drogich, a zwłaszcza do O. Kuznowicza 
z wielką wdzięcznością za doznaną pomoc i życzliwość. —  Czasy mego pobytu 
w Związku są mi zawsze miłym wspomnieniem. Pragnę, aby Związek nadal roz
wijał sie pomyślnie...)) I O. Kuznowicz i wszyscy związkowcy serdeczne ślerny 
pozdi o\-ienia kochanemu Bronkowi i ufamy, że obecnie kontakt się już nie przerwie.

Kol. Jakub Szura, Lwów,' Bodnarówka, gm. Sokolniki 624 — nadesłał nam 
list, ale nie wierny w jakim kierunku moglibyśmy mu pomóc, trzeba przysłać swój 
życiorys i kwalifikacje.

Kol. Stanisław Szymczyk - pracuje wr Mościcach, Państwowa Fabryka Zw 
Wolowych, biuro Konstrukcyjne.

Kol. R. Urzbańczyk, Kłobucko, ul. Staszica 50, • pow. Częstochowski — nie 
podaje nam bliższych szczegółów swego życia -  ale po nawiązaniu bliższego kon
taktu niewątpliwie dowiemy się o jego troskach.

Kol. Władysław Warzecha — pracuje w  Browarze Okocimskim w Okocimiu. 
Powodzi mu się dobrze

Kol. Stanisław Wawszczyk — pracuje w Przemyślu w urz. telef.-telegraf. — 
mieszka w Przemyślu.
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Kol Franciszek Wesołowski — nadesłał nam barazo serdeczny lisi, za klóry 
dziękujemy — pracuje obecnie jako stolarz w warsztatach kolejowych w Nowym 
Sączu —  życzymy mu stałego zajęcia.

Kol. Zygmunt Wieczorek, Nowy Sącz 2, Nowa Kolonia V, m. 7 — mieszka 
przy rodzicach — po uKończeniu szkoły zawodow ej przemysłu żelaznego, pracuje 
dorywczo w swym zawodzie. Życzymy mu uzyskanie stałego zajęcia.

Kol. Józef Wiekiera, Brześć n Bugiem, ul. Kraszewskiego 16. Odpowiedz 
w sprawie poruszonej w liście, prześlemy osobno.

Kol. Józef Wyroba — pracuje w zawodzie eholewkarskim w Liszkach, pow. 
Kraków.

Kol. Jan Zborowski -  przeb rw a  obecnie w dom j  i zabiega o posadę mrowego 
w Krakowskiej Dyrekcji Kolei. Prosimy o przesianie nam kopii podania. Adres 
jego: Sucha — Pcdrięże 664.

Kol. Władysław Żmuda, wieś Poręba Wielka, poczta Oświęcim, pow Biała.

A Ż E B Y  M Ł O D Z I E Ż  P O K O C H A Ć  — M U S I M Y  JĄ P O Z N A Ć !

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

Rozporządzeniem  P. Prezydenta R. P  SekreLarz G eneralny . Dy
rek tor R iur Związku T a d e u s z  D a 1 e av s k i został odznaczony, zło
tym krzyżem  zasługi za prace na polu społecznym .

Z w ielką radością gratulujem y kochanem u dyrektorow i, zasłużył 
na to w yróżnienie znakom icie i pracow icie. Przez 30 lat życia w naszym 
Związku przechodzd on w szystkie stopnie naszej h ierarch ii od członka 
zwykłego aż do najw yższej naszej godności, • Sekretarza  Generalnego. 
Ja k o  najbliższy w spólpracow m k O jca  Kuznow icza jes t on już n ie jak o  
sym bolem  naszej In sty tu cji, a ja k o  zw iązkow iec związany je s t n a jściś le j 
z wielu tysiącam i chłopców , którzy w jak ie jk o lw iek  form ie korzystali 
z opieki Związku.

W  czasie tej długiej pracy przeżył nasz drogi Tadzik wiele lże j
szych i cięższych krzyżyków. N iechże ten złoty krzyż oprom ieni Mu 
w szystkie przeszłe trudy. Niechże będzie św iadectw em  spraw iedliw ości 
społecznej, k tóra  przecież widzi ofiary  i w ysiłki ponoszone dla wspól
nego dobra ludzkości.

Z I M O W Y  A P E L

U progu zim y w szystkie rodziny zao p atru ją  się  w ub ran ia  i węgiel —  grom adzą 
ciep ło... W ielu  ch łopców  jed n ak  nic ma rodziny ma rodzinę biedną, a lbo daleko. Dla 
tych rod ziną  je s t  nasz Zw iązek. My im d a jem y  ciepło , my m usim y wielu chłopców  w y
żyw ić i ubrać. P ro sim y  w szystkich , kom u opieka nad m łodzieżą nie jest o b o ję tn ą , 
o pom oc nie ty lko w gotów ce, ale w natu rze. P rosim y o ofiarow yw anie garderoby, bie
lizny I obuwia. Nikt z p o trzeb u jący ch  nie pow inien o d e jść  od uaszyeh drzwi w zim ie.
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CO SŁYCHAĆ W  ZW IĄZKU?

W ycieczka do Rzym u. W  dniu lS^kwietnia b. r. wyjechała wycieczka dele- 
gacyjna naszego Związku do Rzymu na uroczystości kanonizacyjne pierwszego P a
trona Odrodzonej Polski bl. Andrzeja Boboli. Wycieczkę prowadził ks. Józei ńnto- 
niewicz T. ,1., z którym wyjechało 8 młodzieży związkowej.

Święta W ielkanocne w naszym  Zw iązku. W Wielki Czwartel i:-oczyste nabo
żeństwo celebrował prezes Związku ks. M. J. Kuznowicz T. J. W  czasie nabo
żeństwa bardz.o wiele młodzieży związkowej przystąpiło do Komunii św. Przez cały 
dzień gromadziła się młodzież w «Ciemnicy» dla Adoracji Najśw. Sakramentu.

\v Wielki Piątek po nabożeństwie i przeniesieniu Najśw. Sakramentu do Bo
żego Grobu, młodzież po 4 osoby a d o r o w a ł a  przez cały dzień i noc aż do SoboĘ 
więczora. Wspaniale udekorowany Grób odwiedziło wiele ludzi z miasta, podzi
wiając gustów ne, choć skromne, urządzenie Bożego Grobu

O godz. 20, w Wielką Sobotę; odbyła się uroczysta Resurekcja, po której 
zgromadziła się młodzież i zaproszeni goście w sali jadalnej, gdzie odbylo-się tra
dycyjne «Śwdęcone». Wśród śpiewu, radości ’ i wesela spożywano dary Boże, po
święcone przed tym przez O. Prezesa.

W  drugie świętu Wielkiej Nocy, młodzież związkowa udała się na wycieczkę 
przez Emaus i Las Wolski do Przegorzal, gdzie przy herbatce i słodyczach przepę
dzono w miłym nastroju parę godzin.

Święto K onstytucji 3 M aja. Bano o godz. 6 orkiestra związkowa odegrała parę 
pieśni na1 'gloriecie naszego gmachu u stóp Nieba Królowej, której figura znajduje 
si;ę na szczycie.

O godz. 8, O. Prezes odprawił uro-czystą Mszę św., po której młodzież odśpie
wała hymn «Boże coś Polskę...» Po południu o godz. 3, zebrała się licznie mlodzięż' 
zw iązkow'a i obca, oraz zaproszeni goście na uroczyste rozpoczęcie sezonu letniego 
w Parku naszym «Juvenia». Po odegraniu przez orkiestry hymnu państwowego, 
wyciągniono łlagę państwową na maszt, znajdujący się w środku naszego Parku.

i’o przemówieniach, mlodziez wśród zabawy i ćwiczeń gimnastycznych^spę- 
dzila czas popołudniowy aż do wieczora. Kolo teatralne odegrało z okazji Święta 
Narodowego ((Kościuszkę" pod Racławicami)), przy przepełnionej sali.

Im ieniny O. P rezesa. W roku bieżącym, w dniu majowym, przypadły iinie-: 
niny O. Prezesa. Ogromna liczba młodzieży jaka zebiala się w dniu dzisiej
szym, oraz byli członkowie Związku, jak i przyjaciele przepełnili kaplicę naszą 
po brzegi. Solenizant odprawił uroczyste nabożeństwo, po którym wszysęy zgro
madzili ślę w wielkiej sali teatralnej przybranej flagami, kwieciem i zielenią. 
Orkiestra związkowa w swych nowych mundurach powitała Solenizanta pięknym 
mańszem. W  czasie składania życzeń, ukochany O. Prezes został otoczony żywym 
nmrem kwiatów, jakie wnlzięczni wychowankowie, byli członkowie Zwdązku i przy
jaciele u stóp Jego złożyli

Ży ’zenia składała także delegacja Ślązaków, która specjalnie na tę uroczy
stość do Ivrakowra przybyła. Delegację prowadził redaktor Mieszaski i prezes Pirek.

W dniu tym zjechała się także brać związkowa byłych członków z bliższych 
i dalszych okolic Krakowa, aby złożyć swemu Wychowawcy życzenia, a zarazem 
naradzić' się nad rozwojem założonego Kolą,; byłych członków Związku. Mili 
goście bawił u nas cały dzień — po południu podejmowrał ich Zwdązek podwie
czorkiem, który przeciągnął się dc późnego wieczora.

P ielgrzym ka na JaM ią Górę kupie twa poiskicgo. W dniu 15 maja b. r. O. Prezes 
wraz z orkiestrą związkową orał udział w ogólnej pielgrzymce kupiectw7a polskiego 
na Jasną Górę, by tam u Ironu Nieba Królowej uprosić błogosławieństwo Boże 
dla Ojczyzny i nąęzego rodzimego kupiectwa.

U roczystości «K crum  N ovaruin». Delegacja Związku wraz z sztandarami wzięła 
udział1 v, pochodzie manifestacyjnym z okazji rocznicy ogłoszenia Encykliki Ojca św. 
Leona XIII «Rerum Novarum».
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P ielgrzym ka do Budapesztu. Wczesnym ranki en' dnia 24 maja b r. grupa m B 
dzieży1: O. Prezesem wyjechała dc Budapcszu, na Kongres Eucharystyczny. Dzięki 
życzliwości Ministra Spraw Zagranicznych .FWP Józefa Becka, i serdecznych Przy
jaciół Związku mógł O. Prezes zdobyć się na wysłanie delegacji na Międzynarodowy 
Kongres Eucharystyczny w stołecznym mieście Węgier v Budapeszcie.

Brak miejsca nie pozwala na opisanie przebiegu tej wspanialej, naprawdę 
katolickiej czci Boga ukrytego v Najśw Sakramencie. Budapeszt zaimponował 
naszej delegiaęji nie tylko wspaniałością architektury i pięknych pomników, jakich 
niezliczona ilość tam się znajdujeji ale także głęboką wiarą i przywiązaniem do 
Kościoła katolickiego ludu węgierskiego.

Z rzewnalradością patrzyliśmy na oddawanie hoidu Chrystusowi Panu przez 
niezliczone rzesze mężczyzn w czasie nocnej Adoracji na ogromnym Placu Bo
haterów.

Serdecznie witano delegację naszą na każdym kroku, a sztandar związkowy 
był podziwiany i oglądany.

Najpotężniejsze ,vrażenie zrobiła na uczestnikach Procesja nocna na nu JryHi 
wodach Dunaju. Prześlicznie iluminowane statki, na których znajdował sie Najśw. 
Sakrament oraz duchowieństwo i przedstawiciele Państwa wraz' z Regmtem Węgier.

Serdecznie witali także delegacjj| Polonia, zamieszkała na ziemi wigierskiej, 
a gorące łzy sph'WTałyi po zoranych troska i biedą-l twarzach robotników Polaków, 
gdy nasza o r k i e s t r a ; . zagrała «,leszcze Polska nie zginęła*.

Ostatnia uroczysta Msza na Placu Bohaterów i przemówienie Ojca św przez 
radio, było podniosłą i niezatartą chwilą w pamięci każdego uczestnika.

Owacyjne a gorące pożegnanie przez Polonię tamtejszą, to ostatni akt pobyli 
na ziemi węgierskiej.

P t  ciąg rusz;, i — a hymn «Boże coś Polskę* — i plącz tysięcznej rzeszy po
zostałych tam Polaków, cichł wt szarych mrokach nocy, jakimi otaczał się po
ciąg wiozących pełnych w'rażeń i wspomnień uczestników' — do kraju.

Piękna w ycieczka. Nieopisana radość sprawił umiłowany dobroczyńca tak 
zawsze życzliwy dla naszego Związku arcyksiąże Karol Olbracht Habsburg z Żywca 
zaproszeniem młodzieży na Zielone święta do swej posiadłości w górzystych oko
licach Rycerki. Przecudna pogoda przyczyniła się dó przeżycia przepięknych i nie
zapomnianych wrażeń, jakie dwudniowa ta wycieczka pozostawiła na młodzieży.

U roczystości sprow adzenia relikw ii św. Andrzeja Bo.,uli. W  dniu 11 czerwca nr. 
Kraków przeżywał niezwykle wielkie i piękne uroczystości. Witał bowiem pierwszy 
z miast Polski Wielkiego Męczennika i Pierwszego Patrona Odrodzonej Polski 
św. Andrzeja Roboli. W  uroczystościach tych Związek nasz ze sztandarami i orkie
strą wziął żywTy udział. W  przeddzień sprowadzenia zwłok w sali naszego teatru 
odbyła się uroczysta akademia ku czci św. Męczennika. Gmach cały przystrojony 
flagami, a ..a nalkonie nad bramą został ubranykwiatami i światłem obraz świętego 
Patroni, Młodzież nasza pełniła straż przez dwie noce przy trumnie Świętego 
Apostola.

B oźc Ciało w Zwinsku. Rano uroczystą Msze św. przyłęjwyslawionym Najśw. 
Sakramencie odprawił O. Prezes, w czasie której bardzo dużo młodzieży przystą
piło do Komunii św. Po południu o godz. 19 O. Prezes poprzedzony sztandarami 
i młodzieżą związkowa, wyszedł z kaplicy z Najśw. Sakramentem, aby przy 4-ch 
ołtarzach odśpii wać Ewmngelie.;,/

Pierwszy ołtarz ustawiony został w sali czytelni, ubierany przez członków 
tejże czytelni, gdzie Ewangelie odśpiewał prefekt een bursy ks. Ludwik Seweryn T .1. 
Drugi ołtarz przygotowały sekcje.: Towarzystwo Eucharystyczne i Sodalieje, Ewan
gelie odśpiewał ks. Józef Wrzeciono T. .1. Trzeci ołtarz pięknie dekorowany przy
gotowało Kolo Teatralne w taint. sali, gdzie Ewangelie odśpiewał ks. Józef Anto
niewicz T. J. Czwarty oMarz wystawiony przez Kola Krajoznawcze na pólpiętrze 
górował pięknością nad innymi, Ewangelię odśpiewał ks. Mokrzycki.

Im ieniny ks, P refek ta. W  przepięknej udekorowanej sali klubowej w dniu 
21 sierpnia br. zebrała się młodzież, aby złożyć życzenia swemu Wychowawcy  
i Opiekunowi Generalnemu Prefektów ks. L. Sewerynowi T. J. Wieczornice tc 
zaszczycili swą obecności:, goście z Paryża, którzy wr naszem gmachu znaleźli 
schronienie na czas zwiedzania zabytków Krakowa,
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Zjazd w Ł ukow icy. Jak corocznie, tak i w tym roku członkow.e Zarządu 
Głównego zjechali się w Łukowicy, celerr wyszukania nowych dróg dla rozwoju 
naszego Związku. W  dniu 18 sierpnia wieczorem w taml kościele parafialnym 
zebrała się garstka młodzieży i starszych przybyłych na Zjazd, gdzie w gorącej 
modlitwie proszono Ducha św. o łaski potrzebne przy tak ważnych pracach do
tyczących organizacji.

Przez 10 dni jakie uczestnicy przetrwali na Zjeździe, przepracowano pro
gram najaktualniejszych zadań, które wprowadzone w życie pogłębią niewątpliwie 
wyniki i przyczynią się do rozwoju Związku.

Święto w O strow ie. W  kaplicy naszej w Ostrowie Szl ichecidm, oncliodzono 
uroczystość Najśw. Panny Częstochowskiej. Sumę odprawił ks. dziekan Józef Pa- 
dykula — kazanie wygłosił O. Józef Antoniewicz.

O tw arcie sezonu teatraln ego . W  dniu 18 września b. r. teatr nasz rozpoczął swój 
sezon wystawieniem komedii hr. Frodry p. t.«Gwaltu co się dzieje». Przedstawienie 
poprzedziło przemówienie dra Stanisława IJaczkiewicza który w oarwnych słowach 
scharakteryzował poszczególnych amatorów i pracę Zarządu teatru.

U roczystości ku ;zci św. A ndrzeja bu boli. Od dnia 14 do 16 października b. r. 
w kaplicy naszej odbyło się uroczyste Triduum ku czci św. Andrzeja Boboli. Przez 
3 dni o gudz. 7 rano odprawiane były Msze św. śpiewane, wieczorem zaś uroczyste 
nabożeństwo z kazaniem, które głosił ks Turbak T. J. Zakończeniem uroczystości 
była akademia ku czci Św etego i przedstawienie obrazu z życia Świętego, pióra 
ks. Wojtonia p. t. ((Apostoł Piński)).

A kadem ia ku czci C hrystusa-K róla. Jak corocznie', tak i w tym roku, Związek 
nasz uroczyście obchodził święto Chrystusa-Króla. Bano o godz. 8 uroczyste na
bożeństwo, w  czasie którego młodzież przystąpiła bardzo licznie do Komunii św. 
W południe delegacja ze sztandarami i orkiestrą wzięły udzia1, w akademii w Domu 
Katolickim Po południu o godz, 17 w kaplicy Związku odbyła się Adoracja, po 
czym w sali klubowej Akademia ku czci Chrystusa Króla.

Dzień Zaduszny. W  dniu 1 listopada b. r. młodzież wiązkowa udała się na 
cmentarz, aby tam pi zv grobach swoich opiekunów, donrodzieji i członków Związku 
pomodlić się za spokói icb dusz. Wieczorem o godz. 17, zebrali się wszyscy w sali 
ki .ibowej, gdzie po odśpiewaniu ny.nni związkowego, ks. Prezes w gorącym prze
mówieniu wspomniał tych wszystkich, którzy odeszli na wieczny spoczynek, a któ 
rych nazwiska złotymi zgłoskami we wdzięcznej naszej pamięci spisane zostały.

Po przemówieniu, Sekretarz Generalny odczytał nazwiska zmarłych dobro
czyńców, przyjaciół i związkowców, o których O. Prezes slóv parę serdecznych 
wspomnień powiedział, Po zebraniu w kaplicy związkowej, odbyło sie nabożeństwo 
żałobne za tych wszystkich, którym jedynie modlitwa nasza może w wieczności 
towarzyszyć.

M ajów ka, Trudności ekonomiczne Związku nie pozwoliły przez długi szereg 
la urządzać — iak to dawniej bywało — wspólnych wesołych «majówek» wszyst
kich związkowców. V, roku bieżącym Zarząd Główna uznał jednak za konieczne 
■rządzenie takiej «maiówki». zbliżający! h ,yszvstkich członków Związku, umożliwia

jącej współżycie i pogłębienie przyjaźni. Majówka taka odbyła się w dniu 22 maja 
Wczesnym rankiem wyjechała rzesza młodzieży związkowej do Grotkowic. skad 
nieszo do Brzezi ;, gdzie O. Prezes odprawił Msze św. w miejscowym kościele. 
Ks. pr oboszcz Tadeusz Jaworski podejmował w >z''stkich uczestników śniadaniem, 
no czym wrócono do pięknych lasów Grotkowic. Nieoczekiwany deszcz zepsuł nieco 
plany wycieczkowiczów, ktorz |r skorzystali z miłej gościny byłego związkowca
o. .Tana Stano i jego żony TIelen>, k tó rz /  przygarnęli wszystkich pod swój go
ścinny dacii w Grotkowicach. Tu spożyto obiad i podwieczorek oraz zabawiano 
się radośnie w pobliżu domu pp. Stanów. Późnym wieezorem nastąpił powrót do 
domów, a wspomnienia «majiwki)> niewątpliwie pozostały na dłuższy czas u uczest
ników'. Ł ,

P ro ce sja  Serca P . Jezusa. Wspaniała religijna manifestacja odbyła się w dniu 
24 czerw7ca. Ciesząca się zawrze potężnym udziałem wiernych procesja Najśw. 
Serca P. Jezusa udała się znakomicie. Orkiestra nasza, delegacja młodzieży ze 
sztandarami, oraz Sodalicje brały w niej udział, przyczyniając się do uświetnienia 
tej manifestacji i wyrażenia publicznej czci Najśw. Sercu P. Jezusa.
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Jasta rn ia . Kolonia letnia w Jastarni, prowadzona przez Związel od 11 lat, 
przesta’a już być imprezą] dotyczącą jedynie Związku naszego i naszej młodzieży, 

*ra stafa sie dziełem, z którego korzysta młodzież lerminatorska dosłownie z .całej 
P o lsk i

Wysiłek Związku i dotychczasowe rezultaty kolonii w Jastarni znalazły, jak 
i roku ubiegłego, zrozumienie u miarodajnych czynników, kióre pomocą swą umo
żliwiły przyjęcie na bezpłatny pobyt 2—4-tygodniowych 202 uczniów terininator- 
skich z 13 Lurs i Zakładów wychowawczych, rozrzuconych na terenie Rzeczypo
spolitej

W  serdecznej trosce o młodzież p. Stefanii Zielińskiej, referentce Min. Prze- 
niyslu i Ilandłu, działu opieki nad młodzieżą terminatorską, oraz Jej zrozumieniu 
korzyści wywczasów pracujących ciężko młodzi terminatorskiej zawdzięr.iać na
leży.'uzyskanie subwencji tegoż Ministerstwa, która leż umożliwiła pi żyjecie na 
kolonię tej znacznej rzeszy młodzieży. Drugą subwencją obdarzyło nas Mm. Spraw 
Wojsk Państwowy Urząd W. F. i P. W. Wspaniale rezultaty tej na dużą skalę 
zakrojonej akcji podaje szczegółowo osohin przez Związek wydane sprawozdanie, 
do którego też odsyłamy zainteresowanych.

OD R ED A K CJI.
Kochanego naszego «Związkowca» — tę skromną naszą bezpretensjonalną 

pras^łkoćhaj: Związkowcy ci, którzy kiedyś ogrzewali — chłodem swego losii 
smagane serca — przy ognisku związkowym. Kochają ci, którzy dziś nrzy tyn. 
ognisku czerpią skarby, nagromadzonych wartości dla swego życia... Życzliwym nań 
okiem patrzą i przyjaciele nasi i dobroczyńcy miłujący młodzież, i rozumiejący 
tę wielką bogatą w rezultaty pracę.

Mimo to ((Związkowico), to pisemko nasze odzwierciedlające życie organi
zacyjne, tempo jego prac, radości i kłopotu — zawodzi czasem. — zawodzi, bo nie 
stać nas na wiele! Jedyny numer ukazał się zaledwie w bieżącym roku w pierw
szym kwartale - a i obecny numer, choć wiele jest do powiedzenia, ograniczać 
musimy do najskromniejszych rozmiarów, by nie Dowiększać swych już i tak du
żych zobowiązań.

Przepraszamy za to najserdeczniej wszystkich naszych Przyjaciół i prosimy 
gorąco pamiętać o funduszu prasowym!

Wpłaty^ na iskromniejszc załączonym czekiem P. K. O. pozwolą nam może 
jeszcze w grudniu wydać następny numer «Związkowea».

R Ó Ż N E
SPRAWOZDANIE SODALICJI MIESZCZAŃSKIEJ POD WEZWANIEM N. M. P.

KRÓLOWEJ KORONY POLSKIEJ W KRAKOWIE

li N a b o ż e ń s t w a  s o d a l i r y j n e  o godz. 8 rano w każdą pierwszą
niedzielę miesiąca w koplicy Związku ze wspólną Komunią śv.. — A d o r a c j e
i ' r z e n a j a w .  S a k r a m e n t u  w każdy pierwszy piątek miesiąca w kaplicy 
Związku od godz. 8—9 wieczór.

2 ) A d o r a c j a p r z  \ G r o L i e  P a n a  J e z u s a  w kaplicy Związku w dniach 
15 i 10 kwietnia, trwająca bez przerwy od godz. 9 rano w Wiehd Piątek do godz. 8 
wieczór w Wielką Sobotę, adorowało 'przeszło 100 sodalisów dniem i nocą.

3) ( ( Ś w i ę c o n ę »  — dnia 21 kwietnia, z programem: a) o godz. 9 rano
Msza św. odpraw, przez O. Moderatora w kaplicy Związku w której wzięło udział
około 120 członków, bardzo wielu przystąpiło do Stołu Pańskiego; b) po Mszy św. 
uroczyste Te Deuin na pudz:eko\vanie Panu Rogu za kanonizację św. Andrzeja 
Roboli, obecnego Patrona Sodalicji Mieszczańskiej; c) po nabożeństwach wspólne 
((Święcono) w sali porterowej Związku, w którym ]>rócz członków Sodalicji wzięli 
ud/ial aprośzeni goście oraz Sodalicja «Minor» handlowa i rzemieślnicza, razem 
około 200 osób. — Przemawiali: O. Moderator, p. Truszkowski imieniem prefekta, 
p. Ilobot wierszem oraz p. Kubik.

4) 10 kwietnia, 1 i 2 maja 1038, uroczyste Triduum ku czci Królowej Korony 
Polskiej jako przygotowanie do uroczystego Patronalnego Święta Sodalicji.
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N  dniu 3 maja Patronalne święto Sodalicji: Uroczyste Msza. św. Sodalićy.jngS 
o god". 8 rano w kaplicy Związku, odprawił O. Moderator. Udział około 100 człon
ków, którzy przystąpili do Stołu Pańskiego.

Dnia o maja 1938 Imieniny O. Muderatora, Msza św. w kaplicy Związku, 
odprawiona pi zez Solenizanta, w czasie której bardzo wielu Sodalisów przystąpiło 
do Stołu. Pańskiego w jego intencji. Po Mszy. św. nastąpiło sk'au mie życzeń v sali 
teatralnej, — imien:em Sodalicji złożył iyezenia prefekt p. Remigiusz Wiskida. 
Jako podarunek imieninowy złożyła Sodalicja swemu Moderatorowi [Iwa reflektory 
do kaplicy przed obraz św. Ignacego' Loyo’i i św. Andrzeja Roboli.

• Dnia 15 maja 1938, Sodalicja wzięła udział w pielgrzymce kupiectwa polskiego 
do Częstochowy Mszę św. w Cudownej kaplicy odprawił O. Moderator w intencji 
pielgrzymów.

Dnia 24 maja 1938 wyruszyła z Krakowa pielgrzymka na Kongres Eucharyst. 
do Budapesztu, w której wzięli udział także niektórzy ezhmkowie Sodalicji.

Dnia 3 czerwca 1938 odwiedził Sodalicję generalny Sekretarz rzymskiej So- 
dalicji Prim ae-Pnm ariae ks. Walter Mariaux T. J. przywitanie nastąpiło w sali 
konferencyjnej Związku przez p. prefekta W  Truszkowskiego w języku francuskim, 
który mu przy tej sposobności wręczył pięknie oprawny.Jegzempiarz 50-lecia Soda
licji. Ks. Mariaux żywo zairteresowal się Sodalicja, o której istnieniu nie wiedział, 
przemawiając w języku niemieckim.

Dnia 11 czerwca 1938 — przybycie wagonu kaplic'' z relikwiami św. Andrzeja 
Boboli do Krakowa, Patrona Sodalicji Mieszczańskiej.!,Udział ze sztandarem w p-o- 
cesji wzięło około 89 członków, ponadto 6 zgłosiło się do niesien a relikwij, —
jednak deszcz ulewny," przeszkodził w połowił, drogi, do kościoła 0 0 .  Jezuitów na
Wesołej. ■

Dnia 16 czerwca 1938, Sodalicja wzięła udział ze sztandarem w wawelskiej 
procesji Bużego Ciała po rynku krakowsłim (około 90 ’zlonkóiv).

Dnia 19 czerwca 1938, odbyło się Walne Zebranie Sodalicji, na którvm wy
brano prefektem p. Witolda Truszkowskiego wkeprefektami: I. Kaspra Binczyc
kiego. II. Remigiusza Wiskidę,. oraz nowy Zarząd.

Zebrania Zarzadu odbywają się z reguł' w ostatni poniedziałek Każdego mie
siąca. Zarząd powołał do życia cztery sekcje: Eucharystyczną, Społeczną, Odczy
towa i Propagandową. Zebrania Miesięczne Sodalicyjne odbywają się w trzecią 
środę każdego miesiąca.

NA NOWĄ DROGĘ
Wielka to radość dla nas, kiedy dowiadujemy się, że wśród wielu naszych 

kolegów, niejako braci, którzy corocznie wychodzą ze Zw:ązku i rozpraszają sin po 
wszystkich miastach Polski, co jakiś czas odnajduje się któryś. Co jakiś "zas ktoś 
z naszych wypływa, zakłada własne ognisko. Zaczyna nowy okres życia. Życia spo
łecznego. Zaczyna niejako splacąć dług społeczny zaciągnięty w młodości. Tym 
wszystkim zjeałego serca, chociaż na odległość, śpiewamy,;SVeni Creators i ślemy 
najszczerszeiciSzczęść Boże». <

Tym razem zebrało się szczególnie dużo par młodych. Wymieniamy je chro
nologicznie.

J ó z e f  K m a k  i p. II e r m i n a D o r n  zawiadomili nas o s w m  ślubie który 
odbył się 19 marca b. r  w kościele parafialnym w Kr,niey. Poza wysianymi 
w swoim czasie życzeniami, jeszcze raz je tu powtarzamy i prosimy Boga o błogo
sławieństwo młodej parze!

Dnia 4 czerwca b. r. Ojciec Prezes pobb.go Jawił związek małżeński p. A 1- 
f pe d a i p. A l f r e d y  z K o w a l s k i c h  M ii 11 e r ó w. Serdeczne słowa Ojca 
Prezesa znajdowały gorące echo w sercach wszystkich związkowców. Niechajże 
harmonia, której służyłeś dotychczas wyłącznie p. Alfredzie, służy teraz Wam 
obojgu zawsze. W  miłości i szczęściu służcie sprawne Bożej i sprawie przyjaźni.

’ ."Niech ż' i ą Państwo młodzi E u g e n i u s z  K a . r ą ś  i p. W  o j t a 1 a n k a, 
któ, ych ślub odbył się 5 czerwca b. r. w kościele św. Anny w Krakowie. Jak w cza
sie ślubu tak i tu jeszcze raz życzymy dużo szczęścia i słońca w życiu!



N r  4 —11 Z W I Ą Z K O W I E C 21

Wiwat Państwo Romanowie! Wołamy na odlegios' na cześć R o m a n a  
K r a w c z y k a ,  który w dniu 5 czerwca b. r. poprowadził do ołtarza w Krakowie
p. J ó z e I ę R o b a k o w s k ą. fl . .

Kocnany Romek zawsze tak oddany Związkowi, napewno i nadal będzie 
ulrz\ mywał kontakt z Krakowem, gdzie zostawił tylu szczerych przyjaciół i zawsze 
kochającą rodzinę związkową.

Brawo, brawo, panie Józefie! Dnia 29 czerwca b. r. v kościele parafialnym 
w Nowym śaczu, zawarli związek nalżeński p. J o z e f  S k o r u p k a  z p. S t a 
n i s ł a w ą  J a m k ó w n ą .  P Józef świecił i  nas przykładem pogodnego rozum i, 
chetnej współpracy i ofiarnej przyjaźni Wszystkie te zalety przenosi obecnie do 

iaśńej rodziny; wystarczą one napewno, aby zapewnić na diugi żywot szczęście 
rodzinne.

1 Tadzik także! Radosną niespodzianką jest zawiadomienie T a d e u s z a  
U 1 p i ń s k i e g o i W  a c ł a w y J o t k u w s k i c j, których ślub odbył się 2(i Sierp
nia b. r. w kościele£św. Floriana w Warszawie. Przecież to już sporo lat upłynęło 
Ód naszych młodzieńczych zapałów, a wciąż nam się wydaje, że Tadzik to nasz 
miody; zapalony chłopiec. Te deklamacje, a teatr... a potem praca organizacyjna. 
Dlugć wazyl się Tadzik, aż wreszcie znalazł kobietę o wielkich zaletach serca i ro 
zumu które będą gwarancją ich wspólnego szczęścia. — Daj Wam Boże!

Dziękujemy za zavriadomienie pp D a n u c e  i W a c ł a w o w i  M i c h a 
l i k o m ,  których ślub odbył się 9 września br. w kościele św. Agnieszki w Kra
kowie. — Szczęść Boże na nowej drodze!

Kochany Gienku! v toś nas zastrzelił wiadomcścią o ślubie! A niech Ci Bo
zia da zdri kue! — ślub p. M a r i i  R a d w a ń s k i e j  z p. K u g e ni  u » z-e m 
Ż a r k o w s k i m  odbył się 18 sierpnia br. w kościele paraf, w Bedlnie kolo J a 
nowa. Niechże się wzajemnie wspomagają w życiu, a kochany Gienek niech wszeze 
pia własnej rodzinie zdrowe zasady, wyniesione ze Związku.

llalo! Ilaloooo! Zalesie kolo Krzeszowic. Najszczersze życzenia na nowe życie 
przesyłamy G e n o w e f i e  i P i o t r o w i  K r a m a r c z y k o  m, których ślub odbył 
sie w kościele parkf. 8 września b. r. — Daj W am Boże dużo radości i szczęścia!

T e o f i l  i S a b i n a ,  z T ł, a c z o w P e t r  u s z e w i c z o w i e zawarli mai 
żeństwo 27 września br. v kościek paraf, w Chlebowieaeli Wielkich. Całym 'ercem  
i cala duszą jesteśmy z Wam' Niechże te więzy, którymi kapłan złączył Wasze 
ręce będą słodkie i twórcze! Wspólna praca i wspólny żywot niech Wam pozwoli 
stworzyć dużo dobra, którego moglibyście używać sami do późnej starości i spie
szyć z pomocą swym bliźnim.

Wreszcie najświeższą naszą radością był ślub p. M a r i a n a  B o c h e n k a  
z p. J a n i n ą  z M a g i e r ó w, który odbył się w Krakowie 11 września br. w ko
ściele św. Piotra. Wierzymy, że Związek nasz zyska w młodej parze tak zacnych 
przyjaciół jakich ma w ofiarnych i wiernych nam Czcigodnych pp. Magierach. 
Szczęść Boże!

DROGIE WSPOMNIENIA

KONSTANTY KRUMŁOWSKi. Z poetą Krakowłr.zetknęliśmy się bliżej przed 
kilku latami z okazji wystawienia w naszym teatrze ((Królowej Przedmieścia)). 
Autor zaproszony na premierę, ze zdumieniem patrzał na swe dzieło, które w inter
pretacji naszych chłopców, oczyszezune z trywialnych naleciałości, przemówiło do 
widowni czarem rzetelnej poezji. Wzruszony do lc? Krumtowski, dziękował Ojcu 
Prezesowi i teatrowi za opiekę nad sztuką. Odtąd zaczęła się wielka przyjaźń 
Autora /. młodzieżą. Sztuka jego kilkakrotnie wracała na nasz afisz Amor przy
bywał do Zw.ązku, a młodzież z entuzjazmem witała zawsze symbol Starego Kra
kowa. Dnia 20 sierpnia b. r. żegnaliśmy go już na zawsze. Odszedł miłośnik i piewca 
czaru starego Krakowa. Zostały jego- dzida, którą są dokumentem obyczajowym 
naszego miasta z przed lat 40. Zostało miłe i drogie wspomnienie Autora szerokich 
mas i żal, że odszedł może już ostatni przedstawiciel artystycznej cyganerii kra
kowskiej.
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a NTONI POLONY, mistrz introligatorski, zmarł 2 .  ‘sierpnia b. r. Członek 
Sodalicji mieszczańskiej. Podstarszy Cechu Introligatorów. By! typem dawnych, 
wzorowych rzemieślników, miłujących zawód. Przez długą i trudną drogę, od 
praktyki, przez różne firmy krajowe, a potem tułaczkę za granicą v Wiedniu 
i Trieście, doszedł wreszcie do w snego warsztatu pracy. Od roku 1909 prowadził 
w Krakowie pracownię introligatorską przez które przeszło wielu naszych związ
kowców jako praktykantów i pracowników. Był dobrym opiekunem swych pra
cowników, dobrym i religijnym ojcem rodziny, uczynnym pracownikiem społecz
nym. Cześć jego pamięci!

ANIELA z Ciszewskich KOSZOWA. Dn.a 3 października żegnaliśmy popularną 
wśród młodzieży i drogą nam opiekunkę. Typ dzisiaj niestety już coraz rzadszy 
wielkiej obywatelki, która wśród własnych trosk i codziennych zajęć, znajdowała 
zawsze godzinę dla młodzieży. Przez Jej saion przeszło wielu naszych chłopców, 
ucząc się języka francuskiego, którego nauczała bezinteresownie, ale przede wszyst
kim ucząc się serca, którym jak dobra matka promieniowała. Ucząc się tradycji 
rodzinnej dobrego polskiego domu. Jej ciepły uśmiech, rada a często i pomoc 
W kłupotach, przywiązywały do niej trwale nasze serca. To też gorąco' modlimy 
się o wieczny pokój i szczęście niebieskie tej wielkiej pracownicy Bożej.

MAKIA z Bińczyckich JODŁOWSKA. Zmarła 4 października 1938 r w 29 roku 
życia. W  głębokim smutku łączymy się z naszym drugim kolegą p. Kasprem Bin
czyckim, najstarszym ezłoukicn naszego  ̂ Związku, którego los ciężko doświadcza, 
zabierając mu ukuchaną córkę. Łączymy się w smutku z Czcigodną Matką i Mężem. 
Wszyscy doskonale pamiętamy Marysię, która jako młode dziewczę przychodziła 
z Mamusią do Związku, gdzie grała na fortepianie w czasie uroczystości i zebrań. 
Wydaje się to tak niedawno. Niestety już jej nie ma. Zostało tylko wspomnienie 
i droga mogiła. Niechże jej ziemia lekką będzie.

LISTA OFIARODAWCÓW
którzy do końca roku 1937 złożyli na cele wychowawcze naszej młodzieży kwoty 
oa 5 zł. (Ciąg dalszy wykazu zamieszczonego «Związkowcu» nr 1—3 z marca br.).

R a jco w a  W ład y sław a, Nowy Sącz zł. 10. , Szko ła  P u bliczn a , R ybnik , zł. 6.
R am s Jó z e f  inż., Nowy T arg , zł. 5. Szufow ie Jan o stw o , C hrzanów , zł. 5.
R edyk Tadeusz, K raków , zł. 5. Szygendow ski Ign acy , P ło ck , zł. 10.
R eisk y  Czesław  b aron , K raków , zł. 5. Szym onow icz Jó z e f, K rasn ystaw , zł. 10.
R obot. In st. Ośw. i K ult., K ato w ice, zl. 30. T yczyńska Stan isław a, G osław ice, zł. 10.
R yb ick a  B a sia / G o rlic e , zł. 10. Thu now a W ilh elm in a , Ś ląsk , zł. 5
Serkow ska W ik to ria , K raków , zł 5. T o r  Eugeniusz inż., K raków , zł. 5.
S ieh ierjew iczo w ie  F e l., K raków , zł.. 5. Tow . M ijacz . Odlewni i Zakł. M ech. -<Bra-
«Silesia» A ntoni G aik, Sosnow iec, zł. 10. cia  B au ererlz»  S. A M ijaczów , zł. 10.
S io stry  N o rb ertan k i, lm b ram o w ice , zł. 5. Tow . Przem . H andl. B lo ck -B ru n , W arsza- 
S itko  K arol, M ikołów , zł. 50. w a, zł. 5.
S o balk ow sk i ksiądz, K ielce , zł. 10. T rz a sk a  F ra n cisz ek , Z akopane, zł. 10.
Sodal. M ar. P ań  N aucz., S iara  W ieś, zł. 10. W asilew sk a E ugenia , Augustów, zł. 9.50.
Spółdz. Oszcz. K red. P ra c . P. F . Z. A., W aśiliew sk a A niela, W arszaw a, zł. 50

M ościce, zł. 50. W ą to ck i W łodzim . dr, Szop ienice, zł. 5.
S tach  Antoni dr., D rohobycz, zł. 5. W erw iń sk a  Jó z e fa , Brylew o, z ł.V w jfjfla| ((
Staw ow czykow a Stan ., K raków , zł. 10, W ilh elm i A., K ałusz, zł. 0.
Sto llow a Jó z e fa , Niem en, zł. 27. W isk id a  Rem igiusz, K raków , zł. 5.
S tre lb ic k a  P elag ia , W arszaw a, zł. 10. W o jew . Z arzad W odny, P szczyna, zł. 8.90.
S tu ch ły  Stan isław , dyr. dr, N. Sącz, zł. 5. W ołek  W ładysław , K raków , zł. 10.
S ty ś S tan isław  ks., L u b lin , zł. 5. ; W ró b lew sk i Ja n , Zakopane, zł. 5.
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W spóln . In le r . G .-IŁ , K atow ice, zł. 50. 
W y d zia ł Pow iatow y, Iław a lłu sk a , zł. 5. 
Z a jączek  Adam, KĄly, zł. 5.
Z antm anow a M aria, W arszaw a, zł. 10. 
Zaręba Ju liu sz  dr, K raków , zł. 5.
Z akład Nauk. W ycli. 0 0 .  Jezu itów  Bą- 

kow ice, zł. 25.
Z akład y A m unic. «Pocisk», W arszaw a, 

zł. 15.
Zarządca Bud. Fund. Kw. W o jsk ., W a r

szaw a, zł. 7.45.
Zarz. K asyna U rzędn., W arszaw a, zł. 100. 
Z arząd D óbr Z. hr. K rasick iego . Chodo- 

rów , zł. 20.
Z arząd M iejsk i, O lkusz, zł. 10.

W YK A Z W P Ł A T  ZA CZAS

A d m in istrac ja  ^Czasu*. K raków , zł. 50. 
A m brosów na W alen ty n a, Gdynia, zł. 5. 
B a lz a r F ran ciszek  m ag., M ościce, zł. 5. 
B anasio w a L eok ad ia , K raków , zł. 5. 
B arabaszow arN in a dr, D rohobycz, zł. 5. 
B a r le l K azim ierz dr, Lw ów , zł. 5.
B ereszk o  W ik to r, W arszaw a, zł. 5. 
B ielaw sk i K. dr, Gdynia, ił. 5.
B ie leń sk i M., K artuzy, zł. 5.
B ien iek  A ndrzej, W arszaw a, zł. 10.
B iern a t L eon, R odalycze, zł. 5.
Iłiesiad eck i S tan isław , Lw ów , zł 5. 
B liz iń sk i W acław  ks., L iskow o, zł. 5. 
B łeszy ń sk i S te fa n , W arszaw a, zł. 20. 
B ło ń sk i W a le ria n , H odorów , zł. 5. 
B o brow n ick i W łodz. inż., K atow ice, zł. 5. 
Bogaozew ski M arian , K atow ice, zł. 10 
B ogucki K azim ierz, Sied lce, zł. 10. 
Bohd anow icz O reszany T ., Kraków', zł. 10. 
B o ja rsk a  E m ilia , W arszaw Ta, zł. 10 
B o ja rs k a  Ludw ika, K raków , zł. 5. 
B ołsu now ska Hel., F erd ynandów , zł. 5. 
B o n ieck a  Stan isław a, M ogieln ica, zł- 5. 
B o rz ęck a  W a leria , P ru sinow ice, zł ij. 
B ran czy k  ks. prób., zł. 10.
B rodow icz R udolf ks., Szynw ałd, zł. 5. 
B roschow a-M oszorow ie, T arn ów , zł. 10. 
B row ar, R yb n ik , zł. 10.
B rzesk i W ito ld , W ód ki, zł. 6.
B rzez iń sk i H enryk, Sosnow iec zł. 5. 
Buuników na A nna, Cieszyn, zł. 6.
B u ja ls k i A leksand er k s., G ró jan k a , zł. 5.

Zarząd Kop «M ilow ice», Sosnow iec, zł. 5. 
Zgul Tadeu sz, K raków  zł. 5.
Z ieleniw ski M arian , T rzeb in ia , zł. '5 .Ą  
Z iem liń sk i Adam dr, M szana D olna, zł. 10. 
Z im ny A ntoni, K raków , zł. 5.
Z jedn. Z akł. M at. W ynuch. i Azolu, Ła- 

, z iska  G órne, zł. 30.
Zrzesz. P ra c . B an k u  P ,, Ł u ck , zł. 5.50. 
Zw iązek P ra c . Sk arb ., K atow ice, zł. 5. 
Zw iąż. P ra c . Sk arn . R. R., K atow ice, zł. 5. 
Z w iązek P o lsk ich  F a b r . P ortland  C enieni.- 

W arszaw a, zł. 5.
Zwrolski, Im bram o w ice, zł. 5.
Ż abiński A lbin dr, K raków , zł. 10. 
Żerow a Ju lia , Z am ość, zł. 10.

) 1. I. DO 30. IX . 1938 R.

B u n sch  Adam, B ie lsk o , zł. 25. 
Buzdyganow a M aria, K rzeszow ice, zł. 5. 
B yrkow a H on orata , Sam b or, zł. 5. 
Cebulak L eon, W arszawki, zł. 10.
Cech Szew ców , Żyw iec, zł. 5.
C elichow ska Z ofia , P odobie, zł. 5. 
C ellerin  M atylda, K ry n ica , zł. 20.
C elińska H elena, G aw arczów , zł. 10. 
C entrum  W yszk. Ł ączn ., Zegrze, zł. 5. 
C ieszyński N ks. red., P oznań , zł. 20. 
C ieślew icz K azim ierz, Czyżyny, zł. 10. 
C iężobków na Jad w ig a , K raków , zł. 5 
C liilew ski Aleks., R zuchow a, zł. 5. 
C hrulew icz A. ks. prob., Sobków , zł. 5. 
Chyzew ski M. dyr., K raków , zł. 10. 
C zajkow ski Ja n  ks. dr, Łom ża, zł. 5. 
C zapeński H enryk dgj K raków , zł. 5. 
C zartoryska O lgierd, ks., B aszków , zł. 20. 
C zechańska S te fan ia ,’ G łarnów , zł. 10. 
Czerny Jó z e f, Będzin, z łv 5.
Czosnow ski i Sk a , W arszaw a, zł. 10, 
Ćw ikliński Ja n  Łódź, zł. 5.
D alew ski A niom , K atow ice, zł. 20 
D ąbrow ski M arian , K raków , zł 10. 
D em bińska E m ilia  lir ., Lw ów , zł. 10. 
D em el W acław , M irocz, zł 5.
D oskocz P au lin a , Szczakow a, zł. 5. 
D roh o jow sk i M arian , C zorsztyn, zł. 5. 
Drożdżow nia i G orzeln ia, L u b lin , zł. 5. 
D ubilów na T eresa , Cieszyn, zł. 5.
D unin Jó z e f, M irocz, zł. 5.
E c k e r t  M aria , T arn obrzeg , zł. 5
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E m an ów  Z o fia , Z akop ane, zł. 5.
F a b ry k a  Guzików , W arszaw a-P rag a , zł 5. 
F ila r s k a  Z ofia , W łod zim ierz, zł. 5. 
F isch e r  Edm und dr, R a b k a -Z d ró j, zł. 10. 
F o e lk e  H elena, K raków , zł. 5.
F o n fe rk o  Adam dr, Jaw o rzn o , zł. 5. 
F ro te  Z ofia , San dom ierz, zł. 15. 
Fu n k ów na M aria, Z ab łocią , zł. 25. 
F iirb a k  L eon , T arn ów , zł. 5. 
G ablonkow ski Stan ., B orysław , zł. 40. 
G ałecki K azim ierz  dr, K raków , zł. 25. 
G ałuszka R a jm u n d , D rohobycz, zł. 5. 
G arb iń ska M aria, W arszaw a, zł. 5. 
G ardulska Z ofia , Ciężkowipraj zł. 15. 
G arlick a  E u g en ia , W arszaw a, zł. 5. 
G ąsiorow ski K aro l Stan ., K raków , zł. 5. 
G inalska S te fa n ia , Chełm , zł. 5. 
G laserow a Z ofia , G lim k, zł. 10 
G łodzióska H elen aj/K raków , zł. 5. 
G ogelow a F ra n c isz k a , K .a k ó w , zł. 10. 
G olachow ski W ., Cieszyn, zł. 5.
G olew ski Ja n , K raków , zł. 5. 
G ołaszew ski L eon, T arg ow isk a , zł. 5. 
G oratow ski Ja c e k , K raków  zł. 11.
G órski T ., R oźw ien ica, zł. 5. 
G orzuchow ska H elena, W iln o , zł. 15. 
G rabkow ska K onst., B ystrzonow icg„ zł. 5. 
G rabkow ski Stan ., B ystrzon ow ice, zł. 5. 
G rochow ska Z ofia , W arszaw a, zł. 5. 
Grosz S te fa n ia , Ł ag iew n ik i, zł. 5. 
G rotow ski E razm  gen., W arszaw a, zł. 45. 
G royecki O skar, Zw ardoń, zł. 10.
G ru biak  K atarzyn a, K ozow a, zł. 5. 
Grunw ald R ozalia , B ie la n y  p. K ęty, zł. 5. 
G uzików na Z ofia , D zików , zł. 12. 
K a liń sk i Stan isław , Lw ów , zł. 10. 
H aw liczek  A lojzy , K raków , zł. 5. 
H o fbau er Zygm unt m jr ., Sam b or, zł. 5. 
H om elski A ntoni inż., B rod y , zł. 5. 
H ryw iak K azim ierz, Z akop ane, zł. 5. 
Ig lick i S tan isław , W arszaw a, zł. 20.

In sp ek to ra t S tr. G ran., K o łom y ja , zł 5. 
Izb a  R zem ieśln icza, Katow ice^ zł. 50.
Izb a  R zem ieśln icza, K ielce , zł. 10. 
Ja b ło ń sk i K azim ., K raków , zł. 10. 
Ja b ło ń sk i W łodz., K raków , zł. 10. 
Ja ch im sk i A., K raków , zł. 5.
Ja m io ł W ład. adw., K atow ice, zł. 5. 
Ja m io łk o w sk a  Jad w ig a, W arszaw a, zł. 5. 
Ja n c z a re k  S tan isław , W arszaw a, zł. 10. 
Ja n ik  M ichał, K raków , zł. 5.
Jarchófw na B ron . Sokolew , zł. 5.
Ja rc z y k  Zofia, G ilow ice, zł. 8.
Ja r o c k i Ja n  inż., U strów , zł. 5.
Ja ro sz  Ja n  dr, D rohobycz, zł. 5. 
Ja sk m o n ick i Edw ard , L u blin , zł. 5. 
Ja sz cz y ń sk a  W a le ria , Gow arzew o, z ł. 5. 
Ja w o rs k i'M a ria n , Stan isław ów , zł. 50 
Jęd rk iew icz  Zenon inż., K o rn atka , zł : 5. 
Ję d ru sik  Jó z e fa , S trzem ieszyce( zł. 5. 
J ir a n  D om inik, Żyw iec, zł. 5.
Jo p  F ra n cisz ek  ks. dr, Sandom ierz, zł. 5. 
K aczm arczyk  S tefan , Su w ałki, zl. 5. 
K aczm arczyk  P io tr , K raków , zł. a..:’ r 
K aising  M aria, P oznań , zł. 5.
K am iach  S tefan , Suw ałki, zł. 5 
K ardas Stan isław ,’: K raków , zł. 5. 
K arłow ski S tan isław , Szele jw o, zł. 5. 
K arp ińsk a  M aria, Lw ów , zł 5.
K arpow icz Adam, Z akopane, zł. 10. 
K arw ick i D unin Jó z e f, M irocz, zł. 5. 
K asyno Urz. C ukrow ni, Chodorów , zł. 10. 
K at. Slow . Mężów, O św ięcim , zł. 5.
K iec Jó z e f, C zęstochow a, zł. 5. 
K isie lew ski Adolf, D ąbrow a, zł. 5. 
K isie lew ski Leopold  ks., Żyw iec, zł. 5. 
K laszto r K arm . B osy ch , P oznań , z.. 5. 
K lechdow a Stan isław a, Łódź, zł 5. 
K lim kow ski Kaz. m jr ., W arszaw a, zł. 10. 
K lub Inżynierów , W ieliczk a , zł. 5.
K lub. Urzędn F a b r . B ro n i, Radom , zł. 5. 
K łosow ski Je rz y , T oruń zł. 5.

Z głęboką wdzięcznością za pomoc i ofiarę przesyłamy zeszył «Związkowca». 
Pismo nasze najlepiej zorienlujeS w pracach i życiu organizacyjnym naszej mło
dzieży. Każdy ofiarny grosz wybitnie pomaga w trudnej i nieskończonej pracy nad 
budową olbrzymiego dzieła, któremu na imię Polska Chrystusowa.

Prosimy o wpisywanie się na listę CZŁONKÓW WSPIERAJĄCYCH ZWIĄZKU 
z miesięczną stałą wkładką, choćby nawet 50 groszy.

H e d .  o d p o w .  T.  D a l e w s k i .  D r u k  W . L .  A n c z y c a  i Sp ó ł k i  w  K r a k o w i e .  W y d .  Z w .  Mł. P r z e m .  i lłęk.






